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We k rw i do krw i...
Bo w moim kraju bujne pola orze 
dziedzic Hemania... Wstyd... I płaczu ziarno 
sadząc, tak bywa, znajdzie na ugorze 
jakąś z  Cecorskich czasów kość ofiarną.

Bo w moim domu siadła przede wroty 
córka królewska... Hańba. Kądziel przędzie; 
wrzecionem troska... A z  tych rąk roboty 
odziany Naród. Miga nić w rozpędzie...

W  orłem dziedzictwie rozpostarta zmazą, 
a żadna czystość odjąć się nie zdoła; 
zwie się niewolą; jakby od żelaza 
palące piętno zżera dumę czoła.

Z  podniesionemi k’ skroni swej rękoma 
trzeba powracać na tych pól zagony, 
jako ten, który się tragicznie sroma, 
ja k  ten, co nie jest winien, a  —  splamiony.

Wyrastaj hańbo! Może tak poczucie 
bezmiernie gorzkie zerwie niemoc ciał, 
by dziedzię orłów w ponad ludzkim rzucie 

nareszcie wstał...

Wojciech J)arasz
Szkic biograficzny.

Niniejszym szkicem rozpoczynamy 
druk szeregu sylwetek mężów zasłużo­
nych w pracy nad dźwignięciem i uoby- 
wateleniem ludu wiejskiego. Niestety, 
mimo skrzętnych poszukiwań nie udało 
się znaleźć portretu Wojciecha Darasza. 
Nie jest on znany naw et takiem 1 skrzę­
tnemu historykowi, jak  autor niniejszego 
szkicu. I dlatego upraszamy mających 
wiadomość o podobiźnie zasłużonego 
działacza o podanie jej redakcji »Na 
z i e m i  n a s z e j « .  P riyp . red.

W  C entralizacji Polskiego T ow arzystw a De­
m okratycznego najzaw ziętszym  przeciw nikiem  
szlachty i najbardziej skłonnym  do gw ałtow nych 
względem  niej środków  by ł W ojciech Darasz. 
Plebejusz z pochodzenia, był na tu ra lnym  — że 
tak  pow iedzieć —  w rogiem  —  patrycja tu . T rafną  
jego charak terystykę podał Juljusz Falkow ski, 
k tóry  w 1849 r. porozum iew ał się z C entralizacją, 
s ta ra jąc  się z po lecen ia  K ossutha ściągnąć Mie­
rosław skiego do W ęgier. „Darasz —  pisze on —  
b y ł jeszcze dość m łodym ; m ógł m ieć 36 la t 
najw ięcej- N a tw arzy  jego okrągłej, świeżej, nieco 
chłopkow skiej, m alow ała  się pew na dobroduszność, 
z k tó rą  w  sprzeczności były  jego oczy żywe, la ­
ta jące , badaw cze. Mało m ów ił i zawsze tonem  
spokojnym , nigdy się nie unosząc, a  w śród  sw o­
ich  kolegów  w yglądał jako sfinks, którego myśl 
każdy z n ich  chciał odgadnąć, żeby się podług 
niej k ierow ać i to nie zawsze im  się udaw ało, 
gdy on tym czasem , w szystkich znając do gruntu, 
ła tw o każdego z nich przenikał... Z w ładzą w ręku, 
byłby on polskim  R obespierem , tak  n ieprzejed­
n an ą  n ienaw iść żyw ił do arystokracji i szlachty; 
lecz z tym  u ltra-dem okratyzm em , czyli —  jakby 
dziś pow iedziano —  radykalizm em , łączyły  się 
w nim  republikańskie cnoty: żył skrom nie, ża­
dnych rozryw ek nie szukał i z zupełnem  zrzecze­
niem  siebie oddany by ł spraw ie swego stronnictw a,
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któ re  u w ażał za jed y n ą  dźwignię, m ogącą pod­
nieść  ojczyznę*).

0  przedem igracyjnych  la tach  D arasza m am y 
bardzo szczupłe w iadom ości. U rodził się on za 
czasów  K sięstw a W arszaw skiego w 1808 r . P o ­
chodził z ludu, podobno by ł synem  odźw iernego 
w  p a łacu  Potockich  w W arszaw ie. W  każdym  
razie  p o siada ł wyższe w ykształcenie, ukończył 
bow iem  un iw ersy te t w W arszaw ie i m ia ł stopień 
m ag istra  p raw  i adm inistracji. Podczas pow stan ia  
1830. r., w stąp ił do w ojska jako  szeregow iec 
i w kró tce aw ansow any został n a  o ficera  w 20-ym  
pu łku  piechoty .

Przybyw szy do F rancji, w śród  tow arzyszy —• 
em igrantów  by ł pow ażany  zarów no z pow odu 
swego c h a ra k te ru , jak  i swej inteligencji. W  tak 
zw anych R adach  Z akładow ych w ybierano  go na  
sek re ta rza. W  1834 r. znajdow ał się on wspólnie 
z W iktorem  H eltm anem  w C astres (dep. Tarn) 
i w  1835 r. w stąp ił do T ow arzystw a D em okra­
tycznego Polskiego.

Był to w ażny rok  w  dziejach tego to w a­
rzystw a. Z am iast sekcji cen tralnej w ytw orzono 
C entralizację, k tó rą  w ybierano  z całego tow a­
rzystw a, pow ołując najzdolniejszych, najczynniej- 
szych i posiadających  pow szechne zaufanie człon­
ków. C entralizacja b y ła  nie tylko organem  w y­
konaw czym , s ta ła  się ona zastępcą  całego to w a­
rzystw a we w szystkich czynnościach, k tóre  w y ­
m agały w ielkiej tajem nicy. W  tym  roku  liczba 
członków  w zrosła  ogrom nie. W  1834 było 667 
członków , w 1835 r. liczono ich 1072.

Po długich i szczegółow ych rozpraw ach , 
k tóre odbyw ały się po w szystkich sekcjach, w y­
jaśn iono  sobie głów ne zasady dem okratyczne 
i streszczono je  w słynnym  m anifeście, ogłoszo­
nym  w grudniu  1836 r. M anifest ten, tak  p o ­
gardliw ie dzisiaj oceniony przez jednego z po- 
stępow szych naszych historyków , by ł w itany 
w  ko łach  dem okratycznych i radykalnych  E uropy 
z oznakam i zadow olenia i czci. Dziennik angielski 
„The London D ispatch“, organ radykalistów , po 
otrzym aniu  m anifestu  w angielskim  przekładzie, 
p isał 26. lutego 1837 : „Żaden człow iek, co ko­
cha w olność i rów ność, nie m oże bez rozkoszy 
czytać tego polskiego m anifestu, a  my m ożem y 
ręczyć za  wszystkich przyjaciół dem okracji, k tó ­
rzy  dotąd op ierali się sp raw ie  polskiej dla jej 
arystokratycznego  dążenia, że te raz  oni się sta ją  
najgorętszym i i najenergiczniejszym i w sp ieracza- 
m i odrodzenia Polski i jej osw obodzenia od ro ­
syjskiego despotyzm u, n a  zasadach  objaw ionych 
w  tej szlachetnej deklaracji«**). W  jeszcze gorę­
tszych w yrazach  w ypow iedział 21 m aja  tegoż 
roku  sw oje uznanie adres W schodniego Londyń­
skiego D em okratycznego Stow arzyszenia. „B racia  
dem okraci i obyw atele ! — głosił on — przebie­
gliśmy w asz szczytny m anifest, w ydany do n a ro ­
dów E uropy, z tem i uczuciam i rozkoszy i uw iel-

*) Wspomnienia z r. 1848 i 1849. Poznań 1879.
**) Str. 39. Pismo Towarzystwa Demokratycznego 

Polskiego. Część Pierwsza. Poitier. 1837—1839.

b ien ia , k tóre , chociaż niepodobne do opisania, 
m ają  jednak  być  pojęte  przez tych, k tórzy  tak  jak  
w y p a ła ją  pa trjo tyczną  chęcią  w ysw obodzenia 
z teraźniejszego poniżenia i nędznego stanu, roz­
m aitych  narodów  w ielką rodzinę ludzkości sk ła­
dających. — W asz szlachetny m anifest tak  do­
kładnie m aluje św ia tu  nasze w łasne  pojęcia, że 
gdybyśm y usiłow ali odpow iedzieć n a  każdy roz­
dział tego sław nego A dresu, zm uszeni bylibyśm y 
nie tylko w odm alow aniu  naszych uczuć być 
w aszem  echem , ale w w ielu okolicznościach 
używ ać tychże sam ych naw et w yrazów  dla od­
d an ia  naszych m yśli“*). New Moral World, o r­
gan kom unistów , tak  się w yraził o M an ifeśc ie : 
„Jest to zupełnie śm iała  dek laracja, godna p o sta ­
w ienia  obok sław nej deklaracji, uczynionej 60 
la t tem u w A m eryce“**). D odajem y, że M anifest 
ten  uzyskał uznanie tak ich  przedstaw icieli po­
stępow ej m yśli dem okratycznej, jak  R obert Owen, 
B ronterre , O’ B rien, R aspail, M arx, H ercen, aże­
byśm y w pokorze ducha mogli p rzy jąć w yrok, 
aczkolw iek z w yżyn katedralnej nauki w ygło­
szony, ż e b y ł tylko „rozw odnieniem  kilku w ielkich 
a  prostych  p raw d now ożytnych w niestraw nej 
m asie b łędów  historycznych i po litycznych“ .

W  1843 r. zaw ezw ano D arasza do zasiada­
n ia  w  centralizacji w spólnie z Tom aszem  Mali­
now skim , W iktorem  H eltm anem , H enrykiem  Ja ­
kubow skim  i W alerym  B reańskim . O dtąd należał 
on  do w szystkich jej sk ładów  aż do śm ierci 
swojej. Był jednym  z gorliw ych jej członków  i 
w pływ  jego w ciąż się w zm agał, tak, że w  póź­
niejszych czasach głos jego m iew ał stanow czą, 
jakby dyktatorską, przew agę. W  Londynie —■ jak  
opow iada Zygm unt M iłkowski — karc ił on sw o­
ich kolegów  niby studentów**).

D arasz cenił wysoko „zdrow y rozsądek, pi-o- 
sty rozum  lu d u “ i nie u fa ł dem agogicznym  i sofi­
sty cznym  w yw odom  dem okracji szlacheckiej. 
Z tego pow odu op ierał się silnie usiłow aniom  
Z jednoczenia, k tó re  pragnęło  w ciągnąć T ow arzy­
stw o dem okratyczne do wspólnego zw iązku de­
m okracji em igracyjnej, albow iem  Tow arzystw o 
zaw ierało  lepsze ziarna, p rzesiane przez przetak  
dyskusyjny i agitacyjny i nie — należało  zdaniem  
jego — m ieszać ich z m asą ja łow ą, b ie rną  i chw iejną.

P rzekonan ia  dem okratyczne D arasza były  
rozległe, graniczące blisko z socjalistycznem i, i 
w  1848 r., gdy te  osta tn ie  u jaw niły  się potężnie, 
n ie  u ląk ł się ich i nie cofał się p r /e d  niem i. 
A lbow iem  i on w yznaw ał, że „celem  społeczeń­
stw a je s t szczęście w szystkich, bez ucisku dla 
kogokolw iek, bez żadnei n iespraw iedliw ości“****) 
D em okracja —- w  jego m niem aniu —  b y ła  to 
p ra c a  w szystkich d la w szystkich. „Rząd w szyst­
k ich  i przez w szystkich, tak a  jest najkrótsza, 
najogólniejsza dem okracji oznaka“*****). B ezw ol-

*) Str. 35 i 36. S. c.
**) Str. 139. L. c.
***) Str. 9. Sylwety emigracyjne. Lwów. 1904.
****) Str. 194. L. c. Artykuł; »0 sprawie demokraty­

cznej we Franeyi«.
*****) Str. 194 i 195. L. c.

t
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ności i niezależności narodow ej, p rzeprow adzać 
zm iany socjalne je s t niepodobieństw em . „K w estja 
po lityczna przed socjalnem i zajm uje m iejsce. 
Chcieć urządzić zarobek z przem ysłu , kap ita łów  
i p racy , a  nie dokładać starań , aby przede wszy- 
stkiem  znieść w pływ  przyw ileistów , którzy u rzą ­
dzeniu tem u, jako  p rzeciw  ich in teresow i 
tam ę k łaść  m uszą, jest to  ch im erą tem  niedo­
rzeczniejszą, że ta rg a jącą  zasady prostej logiki i 
zdrow ego rozsądku“*). D em okratyczny ustró j 
najdalej je s t posunięty  w S tanach  Zjednoczonych 
północnej Am eryki, ale i tam  „rząd, p raw a, in ­
stytucje... jeszcze bardzo w iele do życzenia zo­
staw iają**). Nie należy jednak  m niem ać, że my 
P olacy  m ożem y ograniczyć się tylko n a  rew olu­
cji politycznej. „Celem  przyszłego pow stan ia  P o l­
ski całej będzie nie ty lko w ybicie się n a  n iepo­
dległość, nie tylko zm ienienie i p rzetw orzenie  
budow y politycznej, oparc ie  jej n a  w szechw ładz- 
tw ie narodu , aby przejść  następn ie  do ulepszeń 
w ew nętrznych ; zrobienie jednem  słow em  rew o­
lucji politycznej, a  po tem  dopiero socjalnej ; ale 
jedno i drugie razem . Aby bow iem  osiągnąć n ie­
podległość, w yw ołać ruch, sprow adzić rew olucję  

po trzeba potęgi m oralnej i fizycznej. Chcąc 
posiadać drugą, należy w ydobyć pierw szą, a te ­
go nie m ożna inaczej dokonać, jak  podnosząc 
godność człow ieka, niszcząc ucisk, op ierając  b u ­
dow ę tow arzyską  nie n a  gw ałtach , b ezp raw iach  
i przem ocy, ale n a  p raw ie i spraw iedliw ości, na  
idei narodow ej, dem okratycznej“***). (C. d. n.)

B o les ła w  L im anow ski.

Pierścienie historyczne.
Serce moje i twoje 
Boże połącz oboje.

Od serdecznego p a lca  pono nerw  prosto  i- 
dzie do serca... a  n a  serdecznym  palcu  pierścio­
nek. Znak, sym bol, w iara, nadzieja, m iłość, ta li­
zm an, w szystkie m oce ta jem ne  n a  pierściennej 
obrączce usiad ły  z p raw ieka  i tędy ich  droga 
uo serca  najb liższa i tędy czar sp ły w a w ładnący  
i w ielkie, dożyw otnie ślubow anie.

Na p ierściennem  kółku  dusza się ludzka to ­
czy w zaklęte krainy, tam  gdzie ludzkie drga 
serce m iłością, m arzeniem ; tęsknotą . A tych 
drgnień w szystkich p ierśc ień  je s t znakiem  n ieo­
m ylnym , ślubem  n a  ca ły  w iek życia i p ro śb ą : 
serce m oje i tw oje, Boże połącz oboje!

*) Str. 198. L. c.
**) Str. 298. Pismo Towarzystwa Demokratycznego 

Polskiego. Część Druga. Poitiers. 1840. A rtyku ł: Rozbiór 
dzieła: 0  demokracji w  A’iieryce przez Alexego Tocqeville«.

***) Str. 68 i 69. Pismo Tow. D. P. Część Pierwsza. 
A rtyku ł: i »0 głównych przyczynach bezskuteczności poe­
tów polskich«.

Serdeczny palec  spow ije nić złota, a  je j si­
ła  to obręcz n ierozerw alna, to  kajdan ponure 
pobrzękiw anie i glorja ludzkiego szczęścia. A 
także znak dostojeństw a i sym bol obow iązku że­
laznego. W ieczne w spom nienie co w oła  do czy­
nu  i w ieczna k lą tw a  niew oli, lis t m iłosny i k a r­
ta  n iespłaconego długu, m ilczący am ule t i w ielo- 
m ow na tajem nica.

Serdeczny palec spowije —  n a  lica  łunę  w y­
niesie rum ianą  i w  m odrych oczach ognie roz­
pali. I stanie się cichą dziew czyna, a  kw iat ją  
obleci m iłosny — czarow ną u łudą  oprzędzie nić 
złota.

W  krainę m arzeń  uniesie, szatą  b łęk itu  trud  
życia okryje —  szczęściu ludzkiem u da bezm iar 
słodyczy bez granic i końca.

F r . L a m p i: G łó w k a  dziew częcia 
(ze zb io ró w  STAN. ZAREW ICZA).

Bo je s t jak  w ieczność p ierścienna obrączka, 
i k ońca  nie m a, ani początku. W  środku sw o ­
im  balsam  ukryw a co koi i truc iznę  co zabija. 
Ma m oc lek ars tw a  i m oc śm ierci, je s t przyjaźnią 
3 w rogą nienaw iścią, je s t w ia rą  i odw ieczną, n ie- 
ukojoną tęsknotą.

Jest p łaczem  żałoby i hym nem  w esela  p ie r­
ścień w szechw ładny.

Nim b łyska p łocha  dziew czyna i dostojnik 
zgrzybiały — on pieczętuje zak lęcia  i szepty m i­
łosne — on zadatk iem  przysięgi, re likw ią p rz e ­
b rzm iałych  szałów , stałością postanow ień, w y­
rzutem  sum ienia —  n a  p alcu  serdecznym .

Zawsze by ł znakiem  pośw ięcanym  i sym bo­
lem  najgłębszych m yśli i od kolebki ludzkości 
tow arzyszy  w szystkim  jej ślubom , pragnieniom , 
św iętościom . M istyczny blask  o taczał go od naj­
daw niejszych czasów. Pow iadano, źe w czasie 
roboty  p ierścienia, sp ływ ające z n ieba św iatło 
gwiazd tak  silnie na  niego działało, że niektóre 
prom ienie n a  zaw sze w  nim  osiadały. S tąd  jego 
s iła  i m oc zaczarow ana i s tąd  ta  ro la  pośrednika
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m iędzy ludzkiem  sercem  a  św iatem , p ro stą  drogą 
przez palec  i żyłę serdeczną.

Zrodzony w p ras ta ry ch  czasach ludzkiego 
by tow ania , u  ludów  n a  p ierw otnym  stopniu ku l­
tu ry  znany i używ any, złączony z najstarszym i 
m itam i ludzkości —  przeszedł p ierśc ionek  już 
w księgach M ojżeszow ych do lite ra tu ry . W szakże 
Prom eteusz, rozkuty z w ięzów , nosił n a  ich w spo­
m nienie p ierścień  żelazny, król Lydyjski Gyges 
przy pom ocy p ierśc ien ia  czynił się n iew idzial­
nym . W  starym  Egipcie i w Grecji p osiada ł od 
daw na m oc sw oją  czarow ną, a w Rzym ie łą ­
czył w sobie znaczenie społeczne, polityczne, re ­
ligijne, m iał m oc uzd raw ia jącą , znakiem  by ł p o ­
tęgi i p anow an ia  na

teologicznym  sym bolem  i hum anistycznem  w spom ­
nien iem  rzym skich czasów, w toczył się p ierścień  
w  dzieje i k u ltu rę  Polski i tow arzyszy jej stale 
we złej i dobrej doli.

„My noc rozjaśnim  drogim i kam ieńcam i zło­
tym i p ie rśc ień cam i“ — śp iew ała  dum nie p iosnka 
ludowa*) a  rów nocześn ie św ięconą w odą sk ra- 
p iały  się obrączki, z w yrażoną n a  n ich  p ro śb ą  : 
„Serce m oje i twoje, Boże połącz obo je“**) — 
prośbą, k tó ra  stan o w iła  treść  życia ludzkiego
n ieraz  i całe  jego szczęście, a  zaw sze kam ień
w ęgielny rodziny.

I tak  się rozbiegały
przez w szystkie dziedziny

palcach  im peratorów , 
siły  i m ęstw a u  żoł­
n ierzy, w olności u  ca ­
łych  klas społecznych, 
oznaką godności i do ­
sto jeństw a na  p a lcach  
senatorów . A rystoteles,
D lpianus, Gycero, Hi- 
p ok ra tes o nim  sporo 
w iadom ości p rzecho­
w ać uw ażali za s to so ­
wne, a by ł czas, kiedy 
fo rm uła U lpiana „kio 
m a n a  palcu  p ierścio ­
nek, ten  żyje jako  sz la­
chetny, jako  w olny 
u m ie ra “ , b y ła  jedną  
z zasad  rzym skiego 
ustro ju  społecznego.

I indziej m ia ł p ie r­
ścień  dostojne znacze­
nie. T acy t zauw ażył, 
że katyjscy w ojow ni­
cy nosili żelazny p ie r- 
cień, jako  znak n ie ­
spełnionego ślubu i 
obow iązku, aż do dnia 
zab icia  nieprzyjaciela.

A później skoro go 
kościół p rzy jął na  

zw iązanie ślubów  m ał­
żeńskich, n a  znak w ła­
dzy biskupiej, teologo­
wie, n aw et tacy  jak  Tom asz z A kw inu wzięli 
p ierśc ień  n a  p rokrustow e łoże sw oich dociekań 
scholastycznych i tak, łącznie z odwiecznym i 
zw yczajam i i zabobonem , stw orzył on w cale po­
kaźną lite ra tu rę , k tó rą  z Polaków , chyba że 
jedyny M arjan Gorzkowski odw ażył się zbadać 
i w yrozum ieć*).

Ze słow iańskiego praw i eka ,|ludo  wy ch w ierzeń 
i obyczajów , łącznie  z kościelnem  pośw ięceniem

A. L oefler f  P o r tr e t  p n i S aw iczew sldej, s io s try  A. G ro ttg e ra  
(ze zb io rów  ST. ZAREW ICZA)

kółka p ierścienne po 
życia, spaja jąc  w szę­
dzie sp raw y  ludzkie, 
w domu, w kościele, 
na  ak tach  publicznych 
i w  opow ieści. Były 
tam , gdzie p a ra  ko ­
chanków  w ierność so­
bie dozgonną przysię­
gała, b laski ich szły 
jak  błędne ogniki od 
paluszków  dam  stro j­
nych i k rw aw iły  się 

herbow ym  znakiem  
sygnetów. Mowę m iło ­
ści sprzęgały n ie rozer­
w alnym  węzłem , p rze­

połow ione znakiem  
były  przy jaźni w d łu ­
giej rozłące, w różbą 
były  czarow ną, tak 
jak  ow a w  pieśni z 
XV1.^ wieku: j***)

Pod jaw orow ym  cieniem 
Wróży panna pierścieniem, 
Rychło li mój drogi 
Przyj edzie z tej drogi 
I z jakiem  pocieszeniem ?

Ku ich ozdobie w y­
silał się sty l każdej 
epoki, co najdroższe 
kam ienie, najm ister- 
niejsza p raca  złotni­
ków  im  by ła  pośw ię­

cona. A one sam e, jak  w szędzie n a  św iecie, du­
m ne były  i dostojne, zim nym  b ry lan tem  skrzące, 
albo też łzą  gorącą  kochanków  oblane. Daw ali 
n a  n ich  królow ie i m agnaci konterfek ty  swoje, 
jako znak łaski i faw oru  a  czasem  baw iły  się 
„w p ierśc ionek“ drobne szlachcianki i panny  
z fraucym erów , sta ra jąc  się ukryć w rączkach, 
aby go nie dojrzał ten, co w kole został postaw iony .

*) M. G orzkow ski: Cymelarchium. Historyczne poszu­
kiwania nad znaczeniem obrączki i pierścionka społe­
cznych obrzędach i rytach, w  całej ich starożytnej sym ­
bolice. Kijów 1864.

*) Z. G l o g e r :  Encyklopedja staropolska art.
„Pierścienie“.

**) K. W. W ó j c i c k i :  Zarysy domowe. War­
szaw a 1842.

***) Dama dla uciechy młodzieńcom y pannom. 
(Wójcicki. Zarysy domowe t. IV. str 184.)
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Najzwyklej jednak  służył p ierścień  do stroju, 
piękny, na  ubielonej ręce cudnie błyszczący. 
P ierścień  bry lan tow y lub z innym  drogim  k a ­
m ieniem  by ł w ostatn ich  la tach  Rzeczypospolitej 
w yrazem  najw yższej m ody i elegancji, a kto go 
niem iał, ten  —  jak  pow iada Andrzej K itowicz —  
choćby się najlepiej ub ra ł, nie by ł m iany tylko 
za m iernego obyw atela, albo też za n iegustow ne- 
go dom atora. Dlatego, kogo nie stać  było na  
praw dziw e klejnoty, stro ił się w  czeskie, głogo­
wskie, biłgorajskie, m ianow icie w nocnych  kom ­
paniach, w  których od rzęsistych  św iec, lada  
szkiełko nab ie ra  blasku.

M ężczyźni —  pow iada dalej nasz in form a­
tor*) —  oprócz pierścionków , noszonych zazw y- 
ezaj na średnim  palcu , zasadzali na  palec  gruby, 
skówkę zło tą  lub srebrną, szm elcow aną i to  by ­
ło znakiem  gracza do szabli, choć nie jeden  pod 
takim  znakiem  chodził tchórz, jedynie  dla tego, 
aby nie by ł napastow any.

T rafny obserw ato r rozpasanej Polski nie dożył 
jednak tych  czasów , kiedy od pierścien i szły 
w Polsce b łyskaw ice i zim na stal hase ł bojow ych. 
Na pierściennem  bow iem  kółku  usiad ło  ty le bolu, 
ile go było w ojczyźnie — sław y n a  obcych po­
bojow iskach, czynu w  spiskow ych podziem iach, 
nadzieji, ile w sercu  każdego Polaka. S ta ł się 
p ierścień  żelaznym  jak  dola ojczysta, w ojennym , 
jak  poryw  pow stańczy, m ilczącym  ja k  w ięzienne 
kajdany i czarnym  jak  narodow a żałoba.

W ów czas spłynęły  n ań  w szystkie m oce ślu ­
bow ania. Jak  annulus rzym skich papieży, rycerska  
inw esty tu ra  — jak  piei ścień, co go doża wenecki 
w m orskie rzu ca ł o tchłanie, był on u nas znakiem  
ślubu z Ojczyzną, w ieczną i n ieodpuszczalną p rzy ­
sięgą: być chcem y wolni i w olni um ierać.

To znow u narodow ym  był relikw iarzem . W iel­
kich czynów  odległe szczątki w nim  tkw iły, roz­
palając  se rca  bohatersk im  poryw em , w iodąc je  
po polach chw ały  pełnych w ojennej, po kazam a­
tach, aż pod słup szubieniczny. I wszędzie jej 
było pełno w  porozbiorow ych dziejach Polski 
i każdy dzień sław y i sm utku, każdy płacz, klęskę, 
zaciśnięcie ka jdan  i prom yk w olności, upam iętn iła  
cicha, skrom na i m ilcząca...

Pierścienna obrączka.
(C- d. n.) Z7/-. J a w o rsk i.

*i K i t o w i c z :  Opis obyczajów za panowania 
Augusta III. Lwów 1883 Cz. II. str. 195.

Młoda Ukraina w pieśni polskiej.
Szary m rok, co legi n a  rżyskach, w ciska się 

pod strzechy, gdzie lud ukraińsk i drzem ie w głę­
bokiej pogrążony zadum ie. Z głuchego boru  w y­
szedł wilk i w pił swe ślepie w  senne sioła.

Spow ita w noc księżycow ą bu jna  U kraina 
w szczyna przed synam i sw ą spowiedź: Oto człek 
trudzi się dniem  i nocą, aż spływ a potem  skiba, 
a  ziem ia w raża  darzy go plew ą.

Z kurhanów  dobyw a się ponury  głos ryce­
rzy, n ieporuszone b ie lą  się kości tych, co w b la ­
sku stalow ych zbroić szli przez skon ku w yzw o­
leniu. Cały naród  rusk i rozbity , zdradą ubezw ła- 
dniony, w ydaje jęk  skargi żałosnej.

Sm ulny ten  obraz ziem i ojczystej przew i.a 
się w pieśni m łodego pokolenia niby w stęga 
żałoby.

N a widok n arodu  swego, złożonego niem ocą 
zadzw onił n a  pobudkę nesto r Apolinow ej druży­
ny I. F ranko  w gorzk m, łzam i zroszonym  Prologu.

Poeta, pełen  ufnej w iary  w potęgę ducha, 
widzi już W ielką Noc w skrzeszenia narodu.

N a czoło p ieśn iarzy  m łodej U krainy w ybija 
się Mikołaj F ilańskij, p iew ca sennej ciszy ruin, 
duch sam otny, zapatrzony w boskie szaty w ie­
czystego piękna. Rodem  z Połtaw czyzny, tej ostoi 
U krainy historycznej, od dzieciństw a w słuchiw ał 
się w szum  stepow ej ty rsy  i niem ą skargę m o­
gił. To też szerokoskibny jego k rajobraz, ro są  łez 
przepojony, a  pe łen  cichej rezygnacyi, w yw ołu je 
głęboko elegijny nastrój. Dziwna to postać poety: 
przeczuciem  zagrobow ej w ieczności opętany  m i­
styk, św iatopoglądem  zbliża się do Ekklezjasty 
i E pikura. W ysoki artyzm  im presyi Filańskiego 
św ieci z obrazu  śpiącej kochanki. N a wiosnę, 
kiedy gwiaździsty n ieba strop p a ła  już  różow ym  
blaskiem  i p łyną  szczęścia pieśni, boleje dusza 
poety, że ukochana jego w ciąż w głęboki sen 
spow ita, nie czuje rannej zorzy. Ta ukochana — 
to sym bol U krainy.

Z ow ianych sm utkiem  w ierszy m łodych pie­
w ców  U krainy bije, niby snop prom ieni słone­
cznych, ja sn y  ton  w spółczucia w dum ach B oh­
dana Łepkija. A gęśl lutnisty, na  której drży 
s tru n a  zam ierającej n a  u stach  skarbi, rozdźw ięcza 
się tak  głębokim i tony  jak  w Spowiedzi ziemi.
I choć z m ogił zala tu je  go głos pom sty -— poeta  
kajając  się b łaga o lito ść :

O, nie karz Panie, wedle win,
Zapomnij mnogie zbrodnie!
W miłości odpuść grzeszny czyn 
I sądzić chciej łagodnie.

Z pokolen ia  najm łodszych pisarzy  ukraińsk ich  
u derza  niezw ykłą fizjonom ją p o e ta  ukryw ający  
się pod pseudonim em  A leksandra Olesia. Potom ek 
ten  starej kozackiej rodziny K andybów , p rzem ie­
szkujący gdzieś w  stepow ej ojczyźnie Kwitki, 
w skrom ności swej zaledw ie dał się nakłonić do 
ogłoszenia tom iku poezji p. t. Objęły się troska 
z  radością.
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P ieśń  jego, w  krw i rew olucji skąpana. P rzed­
s taw ia  n a ró d  swój w postac i ślepego dziada, 
w ałęsającego się z lirą  po żebrach. W iedzie go 
za  rękę  poeia. Idą hen  w św iat daleki, na  sw o­
bodę... P o trąca jącym  garbusa m io ta w tw arz 
p ieśn iarz  gorzkie słow a p raw d y :

0  bracie, ty z nas drwisz i szydzisz,
Lecz wiedz, że dziećmi hańby — ot
Ci wszyscy syci i pogodni,
Gdy ojciec żebrze u przechodni
1 na  noc idzie spać pod płot.

Z najm łodszej U krainy w yróżnia  się W asyl 
Paczow skij.

W  poezji i now eli ukraińskiej reprezen tu je  
egzotyzm A gantanheł Kryśkij, p ro feso r o rjen talnych  
języków  w Łazarew skim  Insty tucie w Moskwie. 
W  cyklu  Haniebna miłość p sych o p a ta  ten  porusza  
tem at hom oseksualny i dostrzega w  tem  zw yro­
dnieniu uczucia  n iepokalaną  duszę, jak iej brak 
zwyczajnej m iłości. P rzykuw a on czytelnika ob ra­
zam i trop ikalnej przyrody, k tórej piękno ubóstw ia.

Zaszczytną k a rtę  w  księdze pieśni Młodej 
U krainy zajm uje M ichajło Jackiw , którego poezje 
tkw ią  sercem  w  ziemi ojczystej, a  zasila ją  się 
k lejnotam i z w szechiudzkiej skarbnicy. Oszczędny 
w słow ie, rozrzu tny  w  m yśli, a w uczuciu  szczery 
um ie on zakląć czary św ia ta  bajecznego i odsło­
nić oblicze m iłosiernej bogini z kam iennem  se r­
cem... Jako poeta , w ybredny w form ie, choć zna 
gładki i wygodny gościniec tw órczości, szuka na 
p a rn as ie  dróg now ych.

P oezja  Młodej U krainy je s t odbiciem  duszy 
narodu. P odobna ona do cichej toni jeziora , za ­
snutej lekką m głą — zdała m ajaczeją  w idm a 
drzew  i ścielą się dymy z niskich chat, a pod 
zachód dolatu ją  echa  pastuszej ligawki. G rają 
w  niej echa poezji rom antycznej, tu  i ówdzie 
odzyw ają się rem iniscencje z poezji Konopnickiej, 
T etm ajera, naw et W yspiańskiego. Mamy pieśni 
p isane pod w rażeniem  m uzyki Szopena i obrazów  
G rotgera. L iryka to m łodzieńcza o bogatych n a ­
stro jach , p e łn a  m elancholji i skarg  żałosnych 
n a  św ia t i ludzi.

P ragnących  zapoznać się bliżej z M łodą 
U krainą w pieśni, czeka niezw ykła b iesiada. Od­
syłam  ich do świeżo ogłoszonej książki p. n. 
„Antologja w spółczesnych poetów  ukraińsk ich  
P rzełożył Sydir Tw erdochlib , w stępem  zaopatrzył 
W ł. Orkan, rzeźbą ozdobił Z. K urczyński. Lw ów  
1911. N akładem  księgam i Jan a  M aniszewskiego.—  
W arszaw a: E. W ende i Ska (T. Hiż i A .T u rk u ł)“ .

K siążka ta  je s t dziełem  młodego U kraińca, 
prof. Tw erdochliba, tłóm acza poezyi polskiej na 
język  ruski (Ojciec Zadżum ionych) i n a  odw rót, 
p rzekładającego u tw ory  poetów  rusk ich  n a  po l­
skie, (K rużganek dorycki Jackiw a). N iezm ordo­
w any w tem  szlachetnem  pośrednictw ie m iędzy 
dw om a narodam i, p. Tw erdochlib  s ta ra  się usil­
nie o w yrów nan ie  głębokich różnic jak ie  się

w ostatn ich  la tach  zarysow ały  w  pożyciu dw u 
duszących się pod  jed n ą  strzechą  sąsiadów .

L ite ra tu ra  polska posiada  w ybory i antologje 
poezji angielskiej, francuskiej, tłóm aczen ia  z liryki 
japońskiej naw et żydowskiej (Rozenfelda), tylko 
poezja uk ra ińska  w  ko łach  polskich ciągle jeszcze 
ciekaw ości nie budzi. P rócz Bielowskiego i So­
wińskiego ze starszych, a  B elm onta z m łodszych, 
n ik t p raw ie  z polskich p isarzy  nie zad a ł sobie 
tru d u  p rzetłum aczyć bodaj kilku w ierszy z p o e­
tów  ukraińskich . Zajm ow ano się w ięcej now eli­
s tyką ruską. P rzed  kilku la ty  Przybyszew ski 
w „Ż yciu“, a  obecnie Orkan, którego w  K rako­
w ie bliskie stosunki łączy ły  ze Stefanykiem , w y­
k aza ł dob rą  w  tym  k ie runku  w olę, ogłaszając 
zbiór now el ruskich . P oprzedziły  „M łodą U krainę“ 
O rkana „O brazki galicyjskie“ F rank i we w łasnym  
przek ładzie  au to ra , „K lonow e liśc ie“ S tefanyka 
w tłóm aczeniu  R usina, K ociubyńskiego, „W  pę tach  
sza tan a“, przełożone przez ukraińskiego poetę 
B ohdana Lepkiego.

Oto w szystko niem al, co się ukazało  w  t łó ­
m aczeniu  na  język  polski z p isarzy  ukraińskich.

Gorzej jeszcze p rzedstaw ia  się znajom ość li­
te ra tu ry  ukraińskiej. Z m ałym i w yjątkam i poezja 
ta  nie zajm uje p raw ie nikogo. A p rzecie n a  tem  
polu, n a  polu  sztuki i lite ra tu ry  m ożliw em  je s t 
k u ltu ra ln e  porozum ienie obu społeczeństw , choć­
by w brew  w oli p a ten tow anych  przew ódców  n a ­
rodu. A w łaśnie w skutek  tej apatji panu je  w  są­
dach społeczeństw a polskiego o ukraińsk iej p o e ­
zji —  dezorjen tacja , a w głow ach n aw et w ybit­
nych  lite ra tów  polskich — przykro  pow iedzieć, 
lecz pow iedzieć trzeb a  -— zw ykła ignorancja.

Książki takie jak  W ł. O rkana „M łoda U kraina“ 
w now elistyce i S. T w erdochiiba „A ntologja 
w spółczesnych poetów  uk ra iń sk ich “, to  niby złoty 
pom ost rzucony n a  w zburzone fale niezgody dw u 
rozdw ojonych narodów .

H . B .

Wśród starożytników.
STA NISŁAW  ZAREW ICZ.

W arunki zew nętrzne i życiow a n iezale­
żność stw orzyły  dla p. S tan is ław a  Z arew icza p o ­
zazdroszczenia godną p la tfo rm ę starożytniczą. 
Troszczy się najbardziej tylko o pow iększe­
nie sw oich zbiorów , żyje i podnieca się now ym i 
nabytkam i, chętny zaw sze do taniego kupna, 
tw ardy  w zam ianie i facjendzie, w ytrw ały  gość 
p. T om asika i innych an tykw arjatów . C iągła sty­
czność z zabytkam i w yrob iła  u niego p rak ty -
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czne znaw stw o w sporym  zakresie, w rodzony 
„n o s“ a  raczej w ęch pozw ala m u łatw o rozpo­
znać rozm aite finty an tykw arsk ie  i fałszerstw a, 
a  podniesione dopiero co przym ioty pogłęb ia  je ­
szcze p. Zarew icz teoretycznym i studjam i. Uczył 
się w Berlinie h istorji sztuki, a  teraz stud ju je  
ulubiony przedm iot we W iedniu.

Z tych w szystkich zam iłow ań, podlanych 
jeszcze sporą dozą gustu, w ykw intu i życiowego 
sybarytyzm u urosło  m ieszkanie p. Z arew icza 
przy ul. 29 L istopada —  jedno  z bardziej in te resu ­
jących  w e Lwowie. Niby m uzeum  w szechstronne, 
a  w łaściw ie salon, gdzie najrozm aitsze, czasem  
bardzo rozbieżne przedm ioty  zżyły się jakoś ze

STANISŁAW  ZAREW ICZ,

so b ą  i nie gorszą się w zajem nie bliskiem  swo- 
jem  sąsiedztw em . Bo p. Z arew icz ściąga ku so- 
sobie, z m ałym i w yjątkam i, w szystkie piękniejsze 
pozostałości daw nych  czasów, a chociaż to i 
owo w  w iększym  kom plecie i p iękniejszych 
egzem plarzach znajdzie się w każdem  m uzeum , 
o n a  odw rót nie było by m oże m uzeum , ani 
arozytnika, k tóryby  ze zbiorów  p. Z arew icza 

m e p o tra fił w ybrać  czegoś dla siebie.
W  pobieżnym  szkicu pragniem y podać to, co 

p. arew icz m a najcenniejszego, a  w pierw szym  
rzę zie obrazy. Dw a z n ich  to je s t L a m p i e -  
g o p o rtre t dziewczynki i L e o p o l d a  L o e -  

e r  a  p o rtre t pani M. Saw iczew skiej, siostry 
r tu ra  G rottgera podajem y obok w au to typi- 

cznej reprodukcji. Ponadto  z w ielu  innych go- 
ane są w spom nienia dw a p łó tn a  B a c c i a r e l -  
Je g o (św. Jan  i św. P iotr), a dalej A leksandra 

0 t s i s a, R afa ła  H a d  z i e  w i c z a ,  (au to ­
p o rtre t), Antoniego L a n g  i e g  o (krajobraz), 
^  a  b i e 11 y (krajobraz), Ż u l i ń s k i e g o  Jana, 

r * i k o w s k i e g o ,  J a b ł o ń s k i e g o ,  oby- 
w u G ł o w a c k i c h ,  z m łodszych zaś M a ł ­
ż e  w s  k i  e g  o, A j d u k i e w i c z a , A l c h i -  
0 w i c z a .  Ż m u r k i .

W śród akw areli, rysunków  i szkiców, rep re ­
zentow ani są w zbiorze p. Z arew icza: Matejko, 
(fragm ent z bitw y pod R acław icam i), F r. Smu- 
glewicz, K ossak (Sierakow ski w w ięzieniu), St. 
B artuś, Gryglewski (w nętrze biblioteki jag ielloń­
skiej), St. Chlebowski, B randt, Grabowski. W. 
Rej chan i inni, z pośród m in iaturzystów  zaś, 
F rey, H aar, Laube, P. Fillipi.

Nie sposób było by w ym ieniać, choćby cie­
kaw sze naw et w achlarze, tabakierk i, zegarki, 
pierścionki, lalki, relikw iarze, naczynia  m iedzia­
ne, cynę, bilety  gratu lacyjne, autografy, stylow e 
opraw y, afisze tea tra lne , instrum enty  m uzyczne, 
(viola d’ am ur, szpinety) natom iast porcelana  
polska w zbiorze p. Z arew icza im ponuje liczbą 
m arek  fabrycznych, p ły ty  m iedziorytnicze zaw ie­
ra ją  n ieznane rysunki R akow ieckiego, K arna- 
cholskiego, Filipow icza, M asiewskiego, i w ielu 
innych sztycharzy, antym insy rusk ie  z XVIII, 
Lalecają się sw oją rzadkością, a antependium  
kordybanow e z XVIII. w ieku pięknym  rysunkiem .

Co jednak  szerszy przedstaw ia, naw et h isto­
ryczny in teres, to kolekcja pam iątek  z roku  1863, 
pochodząca w znacznej części ze zbiorów  Kolu­
m ny, au to ra  „Pam iątki dla rodzin po lsk ich“. P. 
Zarew icz posiada  przeszło 1.500 sztuk fotografii 
uczestn ików  pow stan ia  styczniowego i dokum enta 
do tegoż pow stan ia  się odnoszące, a  przedew szy- 
stkiem  jedyny w swoim  rodzaju zbiór k a rt p o ­
śm iertnych z r. 1863, około 300 sztuk liczący. 
Na ilość je s t to może najw iększy m oże tego ro ­
dzaju zbiór w Polsce, treśc ią  zaś sw oją i nazw i­
skam i pom arłych  w boju w ielkie czyni w raże­
nie, jako  bezpośrednia a  rzew na pam iątka  chwil 
żałobnych.

Tę też część swojego zbioi u  ceni p. Zarew icz 
najw yżej, obok odznak m asońskich i exlibrysôw , 
które nabyć gotów zaw sze i za każdą cenę.

Fr. J

Ten pocałunek jeden...
T en  p o c a łu n e k  je d e n , g d y b y  był,
T en  p o c a łu n e k  je d e n  i je d y n y ...
O czybym  z a m k n ą ł i z w sp o m n ie n ia  pił 
T en  czar, co rodzi się , b y  żyć bez w iny .

L ecz oczy T w o je  —  m oje! — oczy m ą k  
N ie zo baczy ły  m ych  u s t  — ta k  być m iało . 
I o n iem ia łem , j a k  człek , co się  z ląk ł 
I ju ż  n ie  rzek łem  T w em u  s e rc u : sk a ło !

Feliks Gwiżdż.
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

D zieje jednego pocisku , napisał 
A. Strug, Kraków. Książka.

Wiele pisano u nas o rewolucji, ale 
z pomiędzy wszystkich, zajmujących się 
tą  spraw , na plan pierwszy wysuwa 
się Andrzej Strug. Ciekawą niezmiernie 
jest indywidualność Andrzeja Struga. 
Rozumie on i zna doskonale duszę ludz­
ką, jednak przejęty ideałam i społeczny­
mi. tylko w odniesieniu do rewolucji 
psyche człowieczą nam okazuje tylko 
w chwili czynu na światło dzienne wy­
dobywa. Stąd psychologja postaci nie­
zupełna, stąd pewna szkicowość w jego 
utworach.

W »Dziejach jedneg > pocisku» w 
szeregu luźno powiązanych szkiców 
przedstawia autor stosunek różnych 
w arstw  społecznych do bomby. Bomba, 
zarzewie i ewolucji, jej uosobienie jest 
główną osią, dokij.i której obracają się 
ludzie.

W przepiękny, ujmujący sposób o- 
pisuje Strug obudzenie się w socjalizmie 
poczucia narodowego pod wpływem 
chłopa, pod wpływem wsi polskiej. Oto 
jak  mówi o Marku, który poszedł agi­
tować w .ud : »poznawał chłopa moc
i słabość, rozum i ciemnotę, przesądy 
i jasnowidzenia i pewnego dnia przy 
nim to, przy Orawcu, pokoch: ł  na za­
wsze duszę chłopa, jak  nigdy nie mógł, 
mimo wysiłku, ukochać duszy robo­
tnika.

Już go to nie dziwiło, nie kłopotało. 
Tu, na szerokich polach wstanie z tej 
ziemi, jak  łan żyta, i ieprzeliczony zastęp 
mocnych żołnierzy. Tu leży w odwie­
cznym wypoczynku siła, beż której m ar­
nieją i spalają się na próżno burzliwe 
r u c h y  miasia«.

A przywiązanie i miłość do chłopa 
rodzi się w  socjaliście nietylko z powodu 
dawnych przyzwyczajeń, tęsknoty za wsią, 
ale z powodu ogromnej, dziecięcej nie­

m al wiary, jaką  inteligent z m iasta znaj­
duje u chłopa. Imponującem wprost jest 
stanowisko chłopa Giełzy w stosunku do 
śmierci za sprawę. Giełza, pisząc list 
os atni do żony, radzi jej wyjść za maż 
grozi że w grobie powstanie, jeśli ona 
nie wykona wszystkich jego zeceń. Dla 
niego śmierć w imię bronionej sprawy 
jest rzeczą tak naturalną, lak m ałą, że 
mówić o niej nie warto. Ukazuje Slrug 
jakim  materjalem może być chłop, ile 
w  nim energii, sił i zdolności do czynu. 
Książka Struga nie tylko jako dokument 
rewolucji m a znaczenie. Zawiera ona 
także rezu tat myśli, badań Struga nad 
rewolucją. Autor rozumie i czuje, ile 
ofiar wymaga rzucenie jednego pocisku, 
ile odwagi siła odparcia kamieni potę­
pienia, rzucanych przez ludzi innych 
zapatrywań. I dlatego nie potępia sła­
bych, upadających częstokroć w tej 
walce, dlatego ukazuje słabość i potęgę 
ludzi pracujących nad uzeczywistnie- 
niem jego ideałów, dlatego od utworów 
jego wogóle wieje taka dziwna dobroć, 
dlatego naw et przeciwnicy nie m ają 
odwagi go potępiać. Z jednego jeszcze 
względu, którego nie można przemilczeć, 
książka Struga m a wi. Iką w artość : po­
budza do m ślenia, do we ścia w siebie 
do uitosun owania się czytelnika wzglę­
dem kwestji, poruszonych przez autora.

Nie podaje on gotowych myśli, za­
patrywań, twierdzeń, maluje tylko obrazy, 
wyraziście, jaskraw o, prawdziwie; czytel­
nika już rzeczą jest z jąć  wobec nich 
samodzielne stanowisko, rozwiązać dany 
problem w ten lub inny sposób.

Książka Struga nie utonie w morzu 
m iernoty i zapomnienia, ale długo będzie 
aktualna nie tylko jako rzecz, posiada­
jąca  wartość artystyczną, ale jako do­
kument objektywnej, nie znającej wy­
biegów i ustępstw, prawdy.

Bolesław Friihling.

Kwartalnik etnograficzny »Lud« 
t. XVI. z  III. Najnowszy zeszyt Ludu 
przynosi obfitą i ciekawą treść. Na plan 
pierwszy wybijają się: rozprawa dra St. 
Wasylewskiego »Pieśń o żołnierzu tu­
łaczu« (autor uważa pieśń za wytwór 
rodzimy) i rozprawa dra M. Tretera
0 typach ludowych Franciszka Te^y. Ta 
ostatnia oparta na rozległych poszuki­
waniach jest sam a dla siebie osobnym 
rozdziałem z dziejów twórczości mało 
niestety znanego malarza, którego mo- 
nografję z ręki dra T. niewątpliwie w nie­
długim czasie otrzymamy. Opisy i no­
tatki przynoszą drobiazgi z których w aż­
niejsze o Krakusie (Fischera; i o »sobo­
tach« (podziemia kościelne — dra Tre­
tera). Materjały i poszukiwania podają 
dalszy ciąg opowiadań Gadeji, zebranych 
przez W. Brzegę i widowiska świąteczne 
Makowa, Kalwaryi i Zebrzydowic zebr. 
przez Wł. Kosińskiego. Zeszyt zamykają 
recenzje i sprawozdania tudzież kronika 
ludoznawcza. E. K.

Przewodni i antykw arski dwutygo­
dnik dla bibliofilów i zbieraczów, po­
święcony bibliografji oraz m ił snictwu 
książek i zabytków sztuki i kultury, 
poc. ął wychodzić w Warszawie pod re­
dakcją p. M. Rulikowskiego Pierwsze 
num era wskazują, ż - nowe pismo ma 
wszelkie warunki, ażeby stać ; ię pra- 
wdziwem Vademecum dla zbieraczy
1 amatorów starożytności. Oby tylko los 
jego był lefszy od wydawanego przed 
kilku laty we Lwowie przez inż. Józefa 
Tuleję, Pośrednika antykwarskiego. Wię­
kszy jednak rozm iar pisma i rzutka 
jego wszechstronność, przy równocze- 
snem wzmożeniu się s mego zbieractw i 
może je  przecież zdołają utrzymać na  
powierzchni ziemi.

N O T A T K I .

Z  katalogów. Katalog inkunabułów 
H i e r s e m a n n a  (Lipsk, nr. 388) za­
wiera z rzeczy polskich W. Kuchar­
skiego katechizm albo nauka wiary 
i pobożności chrześcijańskiej. Kraków 
1568. druk. Szarfenberga z 43 drze­
worytami.

Katalog nr. 61. firmy S. Kende 
Wiedeń dwa portrety Kościuszki (mie­
dzioryty).

Skarb dukatów holenderskich. W lip- 
cu 1910 r. dokonano odkrycia wiel­
kiego skarbu złotych monet holender­
skich we w si Steniatynie w pow. So- 
kalskim. Rzecz miała się następująco: 
Majątek Steniatyn z dworkiem właści­

cieli przechodził rozmaite koleje i w o- 
statnich latach dostał się w ręce par- 
celanta żydowskiego. Ten rozsprzedał 
całą posiadłość, a dworek z częścią  
gruntów odsprzedał niedawno pewnemu 
włościaninowi. Nowy ten właściciel 
M. Radzimiński, postanow ił zburzyć 
starożytny dworek i zbudować na tem 
miejscu nowy dom mieszkalny. Przy 
rozbieraniu dworka natrafił robotnik 
Iwan Kułyk na kiika monet złotych, 
które zaniósł do Radzimińskiego. Ten 
odprawił go a sam wziął się do skru­
pulatnych poszukiwań w fundamentach 
w których dokopał się też skarbu, z ło­
żonego z monet złotych, wagi, 70

kg. Za poradą pewnych ludzi, Ra­
dzimiński, zawiózł wykopalisko całe 
do Wiednia i tam sprzedał je za dwa­
dzieścia kilka tysięcy koron, nie zosta­
wiając niczego w kraju. Niewiadomo, 
czy między wykopanemi monetami nie 
znajdowały się także i jakieś monety 
polskie Iu d  inne, ponieważ nikt z po­
wołanych nie miał sposobności prze­
glądnięcia wykopaliska. Po sprzedaniu 
zaś jego zgłosili rozmaici interesowani 
swoje pretensje do podziału kwoty 
uzyskane] z sprzedaży i udali się na­
wet na drogę sądową.

(b- j.)

Z Drukarni Polsklei Nakładem .Kuriera Lwowskiego1*


